
MONITOS
Na Rok Panfki 1782.

Nura: VII 

Dnia 2 3  Stycznia.

S a e v i t  atrox Volfeeni, n e c  te li confpicii «*
fqilatn

A u S ło r c m , nec q u o  fe  ardens im m ittere pojjit, 
Virg: Aencid. IX. 4 2 0 .

N i e mafz więkfzey podłości, ni 
tez  riiegodziwości, iako ta-  

iemnie zadawać śmiertelne ciofy" 
Iławie ludzkiey. P ism a S a ty ry 
czne dowcipu i ognia pełne, fą coś 
podobne flrzałom iądern napufzczo- 
nym , które nietylko ranę zadaią, 
a le ią iefzcze nieugoioną c z y r :ą. 
P rz e to  m am  zawfze ferće przeięta 
żalem, ilekroć widzę Czyi dowc‘p 
złośliwy wesołym humorem i żar
tobliwym pokryty. Człowiek du- 
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chem okrutnym  i barbarzyńskim 
tchnący, nigdy nie ieft tak ukonten
towany, iak gdy utnie kogo w fzcze- 
gulności, lub gdy niezgody wznieci 
między naybliżfzym pokrewień- 
ftwem, albo gdy owo poda familie 
całe na fzyderftwo publiczne, tym  
czafem fam  utaiony i od nikogo nie- 
odkryty . Jeżeli Człowiek z in- 
fzey miary ladaco, ma dowcip i 
z ło ić j  nayfzkodliwfzym ieft taki 
ftworzeniem w  pośrzod fpołeczno- 
ści ludzkiey. W ten czas poftrza- 
ły iego Satyryczne padać będą i na 
tych , którzy by naybefpieczniey fzy- 
mi od nich bydź powinni: Cnota, 
Zacność i to  wfzyftko, co ieft god
nego pochwały, ftanie fię m ateryą  
złośliwych iego żartów. Niepodo
bna fzkod wfzyftkich wyliczyć, któ
re  z tych ftrzał w pociemku wy- 
pufzczonych pochodzą} cała zaś 
wymówka którą można zanieść na
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ftronę tych, co ie wypufzczaią, o- 
kreśla fię utrzymywaniem: źe ra 
ny  od nich zadane imaginacyą ty l 
ko rażą, i że fprawuią wftyd taie- 
mny i fmutek ukryty  w tym , k tó
ry ie odnofi.

P rzyznać  trzeba, źe lubo Saty
ra  czyli też Pafzkwil nie ieft tak  
fiogim wyftępkiem, iako kradziefz 
albo zaboyftwo, z ty m  wfzyftkim 
iak wiele ieft ludzi, ktorzyby wo
leli raczey ftracić wielką Summę 
pieniędzy, albo i lamo życie iak by dź 
Wyftawionymi na cel fzyderftwu z 
oftatnią życia fwego uielławą. "Po 
pewnaj źe w tym  razie nie trzeba 
mierzyć wielkość krzywdy, przez 
uważanie tego, który ia czynij ale 
przez  uważanie tego, który ią cier
p i  Ci którzy naylepiey na po
zór zdaią fię trawić takowe zelźy- 
wości, nieprzellaią bydź iednak w y
łączonymi od dotkliwego czucia
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ikrytego nieukontentuwania. ;t 

Zailanowiłem fię kilkakroć uw a
gą nad okolicznością śmierci So- 
kratefa, natężywfzy myśl takim 
kiztałtem , iakim ią podobno żaden 
z krytyków  do tąd nie podnioff. 
Człowiek ten  wielk', t  ochę coś 
przedtym  nim śmiertelną truciznę 
połknął; którą mu nagotowano, 
miał mowę do fwych Przyiacioł
0 nieśmiertelności dulzy, i rzekł im 
W  pierwfzym do rzeczy wlłępiej iż 
niewierzył, aby dowcip by też  nay- 
bardziey kom czny, mógł mu na
ganie tę  rozmowę teraz , którą z 
niemi w  tey materyi prowadzić za 
czyna. JNlie mafz źadney wątpli
wości, że tu  w ytknął Aryliofane- 
fa Poetę który z umyflu uapifałie- 
dnę komedyą pod ty tu łem  hubes 
to  ieft Chmury. Aby go wyfzpocił,
1 m axvrny Jego w pośmiech obró
cił. U w aźaią  różni Authorowie,
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źe Sokrates tak  liębyl mało wzru- 
fzył przy mówkami tey komedyi, 
iź powielekroć był iey p rz y to 
m n y m , gdy ią na T h e a t r u m  gra
n o ,a n i  żadnego po fobie nigdy nie 
pokazał nieukonterito wania, prze
cież mi fię zdaie, ( ieźeli mi fię 
godzi w tey mierze onym fprzeci- 
w ić j)  źe uwaga moia nie bez funda
m entu , która pokazuiej że ten  nie
godziwy poftępek uczynił i zofta- 
w ił iakąźkolwiek dolegliwość w 
umyśle tego przezacnego Filozofa, 
który  iednak miał dofyć mądrości 
do iey utaienia.

Gdy Juliufz Cezar poftrzegł fię 
bydź na cel podanym ufzczypli- 
wey Satyrze Katulla, zaprofił go 
razu  pewnego na ucztę dp fiebie, 
i z taką  go ludzkością, uczciwo
ścią, i wfpaniałością przyiął, iźkgo 
po t)  m iednego z pomiędzy nay- 
wiernieylzych miał przyiacie lą .
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Kardynał M azaryni, ty niże kfztał-
tem poftąpił z uczonym Quilletemf 
który mu kilka ciofow ięzycznych 
zadał w wierfzach fwoich Łaciń- 
fkich. W ezwał go do fwego 'P a 
łacu i wymówiwlźy mu to  fkro- 
nmie, co on niebacznie na pi fał, u- 
pewnił go o fwoim fzacunku, przy- 
rzekłfzyj źe mu fię o pierwfze 0 -  
paćtwo poftara, łkoro zawakuie, 
co fię tez i ftało w  kilka mieli °cy. 
T e n  fpofob połtąpienia tak dobry 
fkutek w umyśle A uthora  fprawił, 
ze powtórną edycyą dzieła lwoiey 
pracy Kardynałowi przy pi lał, wy- 
rzuciwfzy te  wfzyftkie kawałki, 
które Eminencyą iego urażały.

Przykład Aretyna ieft nam  nadto 
wiadomy, abyśmy go mieli zażyć 
W  tey tu  okoliczności. Żadnego 
nie mafz, któryby nie wiedział, źe 
wfzyftkich prawie Europy Panów  
miał onfwoiemi dannikami. W y

dał



^  55 ^  
dal nawet Lift, w  którym  fię wy
chwala, źe i Szacha Perfkiego do 
haraczu pociągnął.

A czkolw iek  ta mała liczba m ężó w  zna- 
k om itycli, o  których fię dopiero m ó w iło , 
poftąpiła fobie w yrażonym  fpofobem  w zglę- 
d em  d ow cip ów  Satyrycznych fw o iego  wie* 
ku, od których byli nagabani, przecież ci 
w fzyfcy dali w idoczną próbę fw o iey  d otk li
w ośc i na ich  u fzczypliw e p rzym ów k i, a p o 
g o to w iu  poczytali on e za w ielk ie krzyw dy. 
C o do m n ie  n igdvbym  nie dufał takiem u  
C złow iek ow i, o  którym bzm  fądził, że zd o 
ła w ypufzczać te poftrzały iadem  napufzczo- 
ne, i n iewątpię; aby fię taki zu ch w ale naftą- 
pić n ieod w ażył, czy na życie, czy na fortu
n ę o fob y  iakiey, którey fię o śm ie lił dobrą 
flaw ę oczernić, gdyby to  ien o  z rów n ym  
w ykon ać potrafił beśpieezeńftw em . Przy
znać trzeba, że ieft «oś frog iego , i n ieludz
k iego  w  W icrfzach  fatyrycznych opłakaney  
zw łafzcza ro b o ty . T u  piękne i n iew in ne  
S tw orzen ie podane będzie na urągow ifko  
dla przyfady iakiey, która fię w  (kładzie iey  
tw arzy zn avd u ie . T u  fię G ofpodarz w y 
śm ianym  bydź obaezy dla niefzczęscia ja
k iego  w  dom u fw oim . T u  zam ężna dam a  
p okoiu  żadnego m ieć n ie będzie poki ży ie, 
dla uczynku lub flow a  iak iego  ź le  zrozum
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riiianepo, » gorzey  tłu m aczon ego . Co mó
wię? tu C złow iek  cn otliw y  i przykładnego  
życia, pom iefzany będzie, i do oftatka za- 
k lV o n y  przez n iegod ziw y  w yw rót fwóicK  
p oftęp kow  i p rzy m io tó w , ktorem ii honor 
czyn ić  p o w in n y . T a k  to ieft prawda; źe  
rozu m  w  ten czas navfzkodliw fzy, gdy n ie  
/n a  tów arźyftw a z cnotą, i 2 ludzkością.

W ie m  źe ieft tak w iele pifzącyćh i nieba
cznych i lekkom yślnych , którzy bez wfzel*  
kiey złey  w o li fakryfikowali Ciawę fw oich  
przyiacioł zn aiom ych , iakieyfi iih iyflu fw o-  
fego  p łochości, i n ieroznm ney am bicyi d y  
ftyn gw ow an ia  fię przez dow cip  Satyryczny  
i urągaiący, iakoby nie było z  w iękfzyin  
n iefkończen ie h onorem , m ieć dobre ferce, 
iak  uyść za człow ieka dow cipnego. Gdy  
A uthor iaki cożk o lw iek  ma ogn ia  i ż y w o 
ści , natychm iaft ciofy  śm iertelne za
d a ^ , zap om niaw fzy  w fzelk iego  w zg lę d u , 
który m ;eć p ow inien . Prżetoż kładłem  to  
ła w rze  za praw idło, ż.e n ieuw ażny bardziey  
ieft ftrafznieyfzy, a n iżeli cz łow iek  zły  z  
przyrodzenia, ten nie lroży  fię tylko nad  
fw ym i n ieprzyiacioly, albo nad tytni-j ńa 
ktobvch m a zaw zięcie; ów  zaś bez braku i  
p rzy iacio łom , i  n ieprzyjaciołom  rów n ie  
«ieprzcpufzcza.
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